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TEMATY KRONIKI: Adamowi Mickiewiczowi w hol- 
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Zwiedzamy 
Sportowym). 


skich 


Montaż — Ww. Kaźmier- 


dzie (reportaż z 2 
czowskich). Zdjęcia: R. Golc, H. Makarewicz, Z. Ra- 
piewski, M. Wiesiołek. Dźwięj 


„Sztuka piękna” 
„ciuchów”). 
Stal— CWKS (decydujący mecz o mistrzostwo w pił- 


centralnych uroczystości mickiewi- 


Z. Wolski. 

PKiN (wizyta na szczycie i w Pałacu 
Zdjęcia: M. Wiesiołek. 

(satyryczne. migawki z. warszaw- 
Zdjęcia: A. Staśkiewicz.- 


Zdjęcia: Z. Raplewski, A. Staśkiewicz. 


W Delhi (wizyta przywódców radzieckic 


czak. Tekst — K. Mat- | ce nożnej). 
. eużyński. Czyta — A.. | M. Wiesiołek. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — $.' Zawarski | Ze świata: 
w Indiach) 


J 
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Obchody mickiewiczowskie, związane z setną 
ważniejszym wydarzeniem ostatnich dni. 


rocznicą śmierci wielkiego poety, były naj- 


Polska Kronika Filmowa postarała się o rzetelne 


zapoznanie widzów z uroczystościami, filmując najważniejsze ich fragmenty. Pokazano nawet 
(oczywiście z aźwiekiem) scenę z jubileuszowej inscenizacji „Dziadów: w Teatrze Polskim 


szawie. Szybki montaż, ciekawe zdjęcia, dobrze dobrany podklad muzyczny utworów 


Chopina" I rzeczowy komentarz -- sprawiają, że temat robi wrażenie i nadaje lon calej, udż” 


nej zresztą, kronice. 


Na zdjęciu: moment 


pomnika Adama Mickiewicza, zburzonego przed 16 laty przez 


TYDZIEŃ W FILMIE 


TYDZIEŃ W FILMIE 


odsłonięcia na Rynku Głównym w Krakowie 
hitlerowskich barbarzyńców 


TYDZIEŃ W FILMIE 


MAŁY BILANS 


kierowana we wrześniu br. 

do produkcji „Kariera Ni- 
kodema Dyzmy" jest czterdzie- 
stą szóstą pozycją naszej ki- 
nematograrii po wojnie. W cią- 


gu dziesięciu lat — licząc od 
powstania „Zakazanych piose- 
nek” ealizowaliśmy czter- 
dzieści filmów  długometrażo- 


wych. Pozostałe sześć pozycji 
obejmują filmy znajdujące się 
obecnie w realizacji 


W $75d, czterdziestu zrealizo- 
wanych pozycji mniej 
więcej połowa przypada na o- 
statnie trzy lata. Dwadzieścia 
cztery filmy zawierały akcję 
rozgrywającą się po. wojnie, 
dziesięć filmów było o tema- 
tyce okupacyjnej, trzy doty- 
czyły okresu międzywojennego 
i pozostałe trzy — dawniej- 
szych okresów _ historycznych 
Zęaizowaliśmy _ aziewiętna- 

ście filmów, których akcja 
częściowo lub całkowicie roz- 
śrywa się w Warszawie, w tym 
pięć — posiadających w tytu- 
le informację, iż film jest w 
jakiś sposób związany ze sto- 
licą, dalej — trzy filmy ko- 


mediowe, pięć sensacyjnych, 
cztery o tematyce wiejskiej, 
dwa . biograficzne (zarazem 
muzyczne), dwa — sportowe, 
cztery — w wersji kolorowej. 


Jeże już chodzi o zytuły — 
to czternaście z nich utwo- 
rzyły ..rzeczowniki z przy- 
miotnikami (np. „Zakazane 
piosenki*). pięć tytułów jest 
jednowyrazowych (np. „Gro- 
mada”). dya posiadają formę 
całych zdań (np. „Za wami 
pójdą inni"). -Z pozostałych 
warto wymienić liczebnikowo- 
rzeczownikowe (np. 
gady”, „Trzy stari 
„Plerwszy start"). Jak z tego 
wynika, repertuar „tytułowy 
naszych filmów jest ubogi. 


Nójważniejszy etap_realizacji 
filmu, to jest okres zdjęcio- 
wy trwa u nas przeciętnie 
około pół roku. Ponad 189 dni 
przypada oczywiście nie tylko 
na same zdjęcia: wypełniają 
je również dni przeznaczone 
na przygotowania i próby, a 
także przestoje i ani wołne o- 
raz ..oczekiwania na pogodę. 


Blisko sto dni trwają same 
zdięcia. w tym około trzydzie- 
stu dni przypada na atelier i 
około siedemdziesięciu na ple- 
nery. Pozostałe dni okresu 
zajęciowego, to przede wszyst- 
kim te dni kiedy czeka się na 
pogodę, co znacznie przedluża 
pobyt ekip na plenerach. 


JX wiadomo, nie mamy w 
Polsce aktorów w_ ścisłym 
znaczeniu tego słowa  filmo- 
wych, czyli takich,  którz: 
grają wyłącznie w filmie. 
ktorzy grający w filmie są 
przeważnie aktorami teatralny- 
mi. choć nie każdy oczywiści 
akior produkujący się na de- 
skach scenicznych grywa rów 
nież 1 w filmie. Na ogólną 
czbę około 2200 aktorów za- 
trudnionych w naszych tea- 
trach — mniej więcej jedna 
trzecia odtwarzała role flimo- 
we, w najgorszym razie — jed- 
ną, w najlepszym — kilkana- 
ście. Jeżeli chodzi o liczbę a- 
ktorów zaangażowanych w jed- 
nym filmie to rozpiętość jest 
tutaj bardzo znaczna, bo od 
dwudziestu do czterystu 


Obrady zjazdu filnowców-aniatorów 


W_n-rze 44 „Fiimu” podaliśmy wyn'ki kon- 
kursu na film amatorski. Uroczyste zakończe- 
rie konkursu połączone z ogólnopolskim zja- 
zdem filmowców-amatorów odbyło się ZZ li- 
stopada w Domu Dziennikarza 0 Warszawie. 
Całodzienny program zjazdu rozpoczęto ofic- 
jalnym ogłoszeniem wyników konkursu i roz- 
daniem nagród. Niezależnie od nagród każdy 
uczestnik konkursu otrzymał cenną książkę 
z okolicznościową dedykacją. Po wyświetleniu 
móc naprodzowych „pie Sagi drzewna 
grodami zabrat Ted. J. Giżycki. który 
zołekiawiki koka JS OSS 
obejrzane filmy. Po dyskusji wyświetlono fii- 
my nagrodzone trzecimi nagrodami i filmy 
wyróżnione, między nimi barwny film szero- 
koekranowy z Festiwalu Młodzieży. 

Po zjeździe odbyło się posiedzenie Rady Ru- 
chu Amatorskiego, na którym twybrano pre- 
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zydium. Do prezydium weszli: Mokrzycki 
(AKF — „Warszawa”). jako przewodniczący, 
oraz: Boronowski (AKF — Stalinogród), Jeszka 
4AKF — Poznań, Poloczek (AKF — Stalino- 
Stódj, Rubach (AKF przy PITK— 
Bogustawski (AKF — Wrocław) 
(AKF przy Pałacu Młodzieży — Warszawa). 
Omawiano m. in. niezrozumiałą politykę 
Centralnej Rady Związków Zawodowych (w 
pionie związkowym znajduje się duża ilość 
kiubów), która traktuje filmowy ruch amątor- 
ski jako coś zupełnie niepotrzebnego i kluby 
tego pionu dorykają się z winy CRZZ z wiei- 
'nsowymi. 


kimi trudnościami fina: 
Zapowiedzią ogłoszenia konkursu na film 
zrealizowony na taśmie z mum i podziękowa- 


niem dla dotychczasowego - przewodniczącego 
Rady A. Kuliką — Rade zakończyła zebranie. 


Tym razem obiektem satyrycznego ataku kroniki są warszaw- 
a właściwie handeł tzw. „sztuką piękną«, Obie- 

ktyw” kamery przesuwa się po kiczowatych landszaftach 
i oprawnych w złocone ramy scenkach obyczajowych, zręczne 
zbliżenia obnażżją bezlitośnie każdy szczegół domorosiego ma- 
larstwa, budząc grozę | zdrowy serdeczny śmiech. Dowcipny 
i komentarz uzupełnia całość, która należy de udanych 
Więcej takich temató 


Tego nie da się opisać, to trzeba zobaczyć! Rzeczywiicie, naj- 
bardziej jędrne sprawazdania bledną wobec utrwalonego Ha 
taśmie filmowej żywiołowego entuzjązmu milionowych tłamów, 
witających przywódców radzieckich na trasie przejazdu z lot" 
niska do Delhi. Zasłuzą kroniki jest szybkie i operatywne 
pokazanie tego tematu, który także dzięki nagranemu ory- 
ginalnemu dźwiękowi — robi naprawdę olbrzymie wrażenie. 
Na zdjęcia: powitanie premiera Bulganina na lotnisku pod Delhi 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Zagraniczny laur naszych filmowców-amaterów 


W czerwcu odbyt się w Carcassonne (Francja) Międzynarodowy 
Konkurs Filmów Amatorskich, na którym polski filmowy ruch 
amatorski reprezentował film „Skałna przestroga”, zrealizowa- 
ny przez N. Boronowskiego i St. Fischera ze stalinogrodzkiego 
AKF-u (patrz nr 26 „Fiimu” z że czerwca br.). „Skatną prze- 
stregę* odznaczono w Carcassonne nagrodą zą film o najwięk- 
szych wartościach dramatycznych. Film ten e rzymał takie 
Pierwszą magrodę ma zeszłorocznym krajowym konkursie na 

film amatorski. Na zdjęciu: dyplom z konkursu w Carcassonne 


UWAGA! 


Następny (51-52) numer tygodnika 
„Film* ukaże się w sprzedaży dnia 
23 grudnia br. Będzie to .dwudziestoczte- 
rostronicowy numer świąteczny. Cena 
zł. 1 gr. 65. Przypominamy, że kioski 
„Ruchu” rezerwują „Film* dla stałych 


odbiorców naszego tygodnika. 


— 
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rzebrzmiały już nieco głosy oburze- 
nia na to „świętokradztwo”, którego 
się dopuszczono „dubbingując „Pięk- 
ności nocy", można więc zaryzyko- 
wać kilka słów w obronie tego dub- 
bingu. Wiem wprawdzie na co się narażam, 
ale niech tam... 


Dubbing nie ma u nas dobrej: prasy. Nie 
cieszy się dobrą opinią. Zbyt wiele widzie- 
liśmy filmów z kompromitującym wprost 
dubbingiem, by dobrze myśleć o naszych 
możliwościach technicznych w tej dziedzi- 
nie. Toteż zrozumiałe, że wielu miłośników 
filmu, słysząc iż „Piękności nocy* będą 
dubbingowane, wzdychało smutno, z polito- 
waniem kiwało głowami lub gromy miotało 
na całą kinematografię. 

Okazało się jednak, że dubbing „Piękności 
nocy* wypadł zarówno pod względem arty- 
stycznym, jak i technicznym dobrze.i chyba 
trzeba się całkowicie pozbyć obiektywizmu, 
by temu zaprzeczyć: Ale głosy oburzenia nie 
ustały. Pewna publicystka filmowa, pozbyw- 
szy się bez skrupułów obiektywizmu, napi- 
sała, że żle zdubbingowano „Piękności nocy” 
(ograniczyła się zresztą do gołosłownego 
twierdzenia) i że to „...ku utrapieniu wszyst- 
kich miłośników subtelności francuskiego 
dialogu i licznych  miłośniczek Gerarda 
Philipa". 


7 pewnością Gerard Philip ma _ sporo 
wielbicielek. Nie wątpię. Jednak je- 

żeli chodzi o tych „wszystkich miłośników 
subtelności francuskiego dialogu" — to ilu, 
u licha, ich jest w Warszawie, w Polsce? 
Na pewno niewielu. Nie ma ich wielu na- 
wet wśród publicystów filmowych, skoro 
strzelili już niejednego byka, tłumacząc 
z francuskiego tytuły filmów. Te byki świad- 
czą o szkolnej raczej. znajomości języka 
Racine'a. By odczuć owe „subtelności dia- 
logu* — taka znajomość języka wystarcza 
chyba. tylko dla... snoba. Krótko i węzło- 
wato: gdyby zebrać w Warszawie wszyst- 
kich, którzy naprawdę odczuwają subtelno- 
ści francuskiego dialogu — nie zapełniliby 
oni sali kina „Moskwa" na jednym seansie. 
Pytałem kitku osób, dlacze;  pomst je 
bi ls zpiękności nocy", u Jadło igcc: 
c) proszę pana, tak lubi Gerarda aa 
lipa... — odpowiedziała pe' CE 

— Ja bardzo lubię ptieźerij język. Sam dźwięk, 
rozumie pan? — a mi ktoś inny. 

Pewna znajoma akt powiedziała: 

— Kunszt aktorski pe przecież nie tylko roi 
gest... Patrząc na Philipa chcę słyszeć również je- 
go interpretację głosową. Interesuje mnie to na 
równi z mimiką. 
naa ezed EDI NAMszO BOA 
ina. Ale przecież Cs sztuki dla zwy- 


kiego od! 


„Biękności nócy* znakomici 
Całości" dziela, zbliżył świetny fllm GHirowski 
szeregowego widza. 


IN '*t chyba w to nie wątpi, że jeżeli cho- 
dzi o odbiór dzieła filmowego jako ca- 
łości — to dubbing (pod warunkiem, że do- 
bry!) bije o kilka długości napisy. Nie od- 
ważyłem się jednak o tym wspomnieć pew- 
nej dziennikarce z Polskiego Radia, zapalo- 


nej przeciwniczce dubbingu „Piękności no- 
cy”, która powiedziała z oburzeniem: 

= Ja nie mogę przyjąć tej konwencji, że 
po polsku. Jest 


Oczywiście Murzyn Otello mówiący na 
scenie po polsku — nie razi jej, ałe to już 
"inna sprawa. 

„Piękności nocy* wiele zyskały przez dub- 
„ing. Nie. dla snobów, rzecz jasna, nie dla 
smakoszów, takich co to mówią czasem: 
„Film kiepski, ale jak ta aktorka w ostat- 
niej sekwencji mruży lewe oko, co? Dla 
samej tej: sceny warto obejrzeć, film!" 

Warto — jak dla kogo. Dla mnie na 
przykład — nie. I myślę, że jeszcze znalazł- 
bym sporo widzów, którzy by mnie poparli. 


Jes w zpięknościach nocy: taka ZA gdy 
rzed obliczem 


Jasne, że naj 
[a San cą 11 too 


PWczmI, Ra przykład alalogi. Jest techniczną nie- 
możliwością umieścić w Gialo- 


są świetne 

pelne wdzięku. Jessy e je zubałyty, 
dubbing mniej więcej wiernie 

był bowiem dobry, staranny, aebowający W mia: 
rę_możności lekkość 


rzy napisów chcleli robić jak najnin:ej 
Skutek by! taki, że napisy 


N ie przekonam miłośniczek Gerarda Phi- 
lipa. Wiem o tym. Sądzę jednak, że — 
obiektywnie rzecz biorąc — jakimś wielkim 
nieporozumieniem są głosy  potępiające 
w czambuł zarówno dubbing w ogóle, jak 
i dobry, udany dubbing „Piękności*. Reży- 
ser tego dubbingu Seweryn Nowicki udowo- 
dnił, że stać nas na dobry dubbing. Trzeba 


ywa się to mniej więcej 
Stadio A w Łodzi teleronnje da aktora 
w 

— Panie Tadeuszu, niech pan jutro przyjedzie 
rano. Nagramy dubbing do jednego filmu... Tak, 


Tłumaczenia są 
Pod względem nterackim, ale nie tylko 
cież chodzi. 


[OF przcowanied a dubbingowego to nie 


zwrotu trzeba czasem posiedzieć cały dzień 
lub dłużej. I sens musi być ten sam, i trwać 
to musi dokładnie tyle sekund ile to trwa 
na ekranie, i układ ust musi być ten sam, 
co jest arcytrudną rzeczą. 

"Z, tym wszystkim uporali się Jakoś twórey 
dubbingu „Piękności nocy”. 

Niestety, na razie — tylko oni, Ogląda-. 


Zdawali sobie z tego sprawę zapewne i twór- 
jeważ w czołówce filmu 
nazwisko reżysera dub- 


jednak nie zwalnia od odpo- 
wiedziałności.  : 


D "> filmu „Silniejsi od nocy* miał 
błędy 


a tu cisza. Pe rea 
polski. Szczególnego pecha miał tu aktor 
grający rolę zdrajcy — Nohla. Ale to samo 
było w scenie konspiracyjnego zebrania nad 
rzeką, kiedy zebrani wśród denerwującej 
ciszy na ekranie ruszali ustami jak na nie- 
mym filmie. 

Nieudolność dubbingu raziła również w ta- 
kich momentach, jak np. scena w knajpce, 
gdy Bachmann woła do kelnera: „Rachu- 
a Po nie czekając kładzie na stole 
wychodzi. Pomijam, że niemieckie . 
ZNA e które w oryginalnej wer- 
sji mówi aktor, ma całkowicie odmienny 
układ ust niż polskie słowo „rachunek”. 
Śmieszność polega jeszcze i na tym, że 
jeżeli ktoś w lokalu zażąda rachunku, to 
przecież dlatego, iż nie wie, ile ma płacić. 
Nie zostawi zatem monety tknięty nagłym 
olśnieniem i nie wyjdzie z lokalu. 


£u, mogli' dialog „una! ą pe 
wne, drobne zresztą la realizatorów 1 Gać 
polskiemu widzowi wione wydanie" tego 
skądinąd eko, fina Niestety, nie ska” 
rzystałi z tej szansy, |? Być może. 

= w lakiża Tazię p podejmują się tak truddej 


Taki dubbing jaki słyszeliśmy w „Silniej- 
szych od nocy* robi właśnie złą krew u wi- 
dza i zniechęca go do dubbingu w ogóle. 


z CZESŁAW MICHALSKI 


„ZIELONE ŚWIATŁO” DLA FILMÓW ANIMOWANYCH 


Od diuższego czasu ukazują się na łamach prasy 
krytyczne głosy na temat wadliwego rozpowszech- 
niania filmów rysunkowych i lalkowych. Duże za- 
strzeżenia budzi dotychczasowy system wyświetla- 
nia tych filmów, najczęściej w dwugodzinnych ze- 
stawach na porankach dla dzieci. Podstawowe wa- 
dy tego systemu to: niewłaściwy dobór tematyki 

le uwzględniającej granicy wieku młodego widza 


oraz czas trwania seansów, które są dla dzieci 


ne cieszą się powodzeniem nie tylko wśród dzieci 
1 młodzieży, lecz także wśród dorosłych, którzy 
doskonale się bawią oglądając zabawne przygody 
bohaterów barwnych kreskówek lub filmów Iai- 
kowych. Stąd słuszne żądanie, by filmy te. wy- 
świetlane były także jako dodatki do filmów fa- 
bularnych. 

By zadośćuczynić wymaga: 
przezwyciężyć pewne, zresztą ni 
przy obróbce barwnych kopii 
produkowane są na ogół w 
niedawna posiadamy własne laboratorium barwnej 
taśmy), zapewnić odpowiednią ich ilość oraz uło- 
żyć dobry repertuar tak dla zestawów dziecię- 
cych, jak 1 dla nadprogramów do filmów rabular- 
nych. Centrala Wynajmu Filmów dysponuje ol 
cnie dostateczną ilością filmów rysunkowych 1 lal- 
kowych dawnej i najnowszej produkcji. 

Mimo to nasza ciągle rozwijająca się i ulepsza- 
Jąca poziom filmów animowanych twórczość — nie 


widzów należy 
juże, trudności 
(filmy animowane 
olorze, a dopiero od 


lowczo za długie. A poza tym filmy animowa- * 


Scena : nowego filmu rysunkowego pt. „Profesor 
Filutek w parku”. Naszego starego ti dobrego zna- 
jomego z „Przekrojw* zobaczymy wkrótce na ekranie 


doczekała się dotychczas szerszej popularyzacji 
swych oslagnięć. Nic dziwnego więc, że realizato- 
rzy polskich fllmów animowanych czują żal dx 
Centrali Wynajmu Filmów za niedopuszczenie 


ekranów wielu ich obrazów, podczas gdy spół- 
dzielcze filmy reklamowe, mierne artystycznie, 
obiegają bez ograniczeń kina. 

Ten stan rzeczy ma ulec w najbliższym czasie 
zasadniczej poprawie. Centrala Wynajmu Filmów 
przyrzeka znaczne ulepszenie systemu rozpowszech- 
uiania i propagandy filmów animowanych. I tak — 
z przyszłym rokiem spodziewane jest uruchomie- 


widza (do lat dziewięciu). Kina dziecięce wyświet- 
lać będą specjalnie dobrany program na jedno- 
godzinnych. przedpołudniowych seansach. Zmiana 
repertuaru będzie następować raz ma tydzień, A za- . 
powiadać ją będą radiowe audycje dziecięce oraz 
male afisze stale używane do reklamy filmów ani- 
mowanych. > 

Filmy animowane wyświetlać będą. także kina 
młodzieżowe jako dodatki do filmów dokumental- 
nych t oświatowych oraz kina miejskie i wiejskie 

rzed filmam] fabularnymi. Zapowiedzą o tym 
wywieszki w witrynach lub przed wejściem do 
kina. Uniemożliwi to niektórym kinomechanikom, 
zwłaszcza na prowincji uchylanie się od regular- 
nego wyświetlania nadprogramów. 

Miejmy nadzieję, że nie skończy się tym razem 
na ponętnych obietnicach i że wkrótce szerokie 
rzesze widzów będą się mogły naocznie przekonać 
o postępach jakie ostatnio poczyniła najmłodsza 
załąż polskiej kinematografii. 


Martine Carol (Lizystrata) i Raf Vallone (Kallias) w filmie „Elżbieta — Joanna — Lizystrata* 


rtykuł rozpoczyna się 

oczywiście od  powoła- 

nia się na widowisko 

filmowe, odbywające 0- 

becnie swą drogę przez 
polskie ekrany pod tytułem 
„Elżbieta — Joanna — Lizystra- 
ła". Trudno określić je po 
prostu jako film, bo z umowną 
nazwą film łączy się nie tylko 
pojęcie utworu filmowego, ale 
również rozumienie jednolitej 
anegdoty fabularnej i jednego 
autora. W tym wypadku mamy 
do czynienia z trzema odręb- 
nymi utworami, z trzema epo- 
kami (współczesność, śŚrednio- 
wiecze, antyk) i z trzema reży- 
serami (M. Pagliero, J. Delan- 
noy, Ch. Jaque). Dodajmy do te- 
go, że „sprawcami* literackimi 
tego widowiska było aż sześciu 
scenarzystów (Vladimir Pozner, 
Pierre Bost, Jean  Aurenche, 
Henri Jeanson, Jean Ferry i 
Carlo: Rim). Dla kompletu na- 
zwisk można jeszcze wyliczyć 
trzy protagonistki aktorskie — 
Claudette Colbert (Elżbieta), Mi- 
chel Morgan (Joanna) i Martine 
Carol (Lizystrata), aby po wy- 
liczeniu całego kolektywu pomy- 
$śleć chwilę nad rodzajem este- 
tycznym tego niecodziennego 
zjawiska ekranowego. 

Odpowiedź pozornie prosta. 
Jest to tak zwana w nieładnym 
języku branży filmowej skła- 
danka, inaczej mówiąc — kil- 
ka krótkich utworów filmowych, 
połączonych w jedną całość, z 
określonym wspólnym mianow- 
nikiem. W wypadku, o którym 
mowa, wspólny mianownik okre- 
Ślony był oryginalnym tytułem 
filmu „Destinćes* („Przeznacze- 
nie') i zamyka się w filozoficz- 
nym spojrzeniu na losy i rolę 
kobiet w, kataklizmie wojny. 
Określenie gatunku przychodzi 

od strony teorii literatury. Jest 
to po prostu ekranowy zbiór no- 
wel. Szukanie innych nazw wy- 
daje się w tym wypadku zby- 
teczne. 


owela filmowa w znacze- 
niu tzw. małej formy fa- 
bularnej jest — analogicz- 
ńie do noweli literackiej — spe- 
cyficznym gatunkiem artystycz- 
nym i rządzi się specyficznymi 
prawami konstrukcji. Nie moż- 
na utożsamiać jej z opowiada- 
niem ani z powiastką filozóficz- 
ną. Nowela jest najbardziej dra- 
maturgicznym typem prozy ar- 
tystycznej. Cechą jej jest kon- 
centracja fabuły wokół podsta- 
wowego motywu tematycznego. 
Ważnym elementem noweli jest 
zawsze jej zakończenie, podkre- 
ślające jej sens ideowy skróto- 
wym akcentem sytuacyjnym al- 
bo krótką uwagą autora. 
Nowela jest trudnym gatun- 
kiem twórczości. Łatwiej napi- 
sać powieść niż nowelę. Zdaje 
się, że to Pascal powiedział coś 
takiego: „Napisałem książkę du- 
ża, ponieważ nie miałem cząsu 
napisać krótkiej". 


Nie wiadomo, skąd wziął się 
pogląd, że małymi formami fil- 
mu fabularnego (a więc: nowelą) 
winni zająć się adepci sztuki 
filmowej: studenci i absolwenci 
szkół filmowych. Nowela — za- 
równo literacka, jak i filmowa 
— z racji swej zwięzłości oraz 
konstrukcyjnej precyzji stanowi 
bardzo trudny, bardzo dojrzały 
sposób formowania tematyki. 
Czytając nowele Czechowa my- 
ślimy zawsze o wielkiej dojrza- 
łości i ogromnym doświadczeniu 
życiowym ich twórcy. Trudno 
argumentować, że nowela jest 
łatwym sposobem” artystycznego 


odbicia 
krótka. 


„Jeżeli powieść porównać mo- 
żna. do, słońca — gisze Eliza 
Orzeszkowa którego płaszcz 
promienny pada na -całą ziemię, 
oświecając ją ze wszystkim, co 
się na niej znajduje, to nowela 
porównana być może do błyska- 
wicy, która przelotnie, lecz 
świetnie oświetla jeden kątek 
świata lub na nim jeden przed- 
miot 


Życia, ponieważ jest 


Male formy fabularne mają już w 
historii filmu swoje tradycje. Łączą 
się one m. im. z nazwiskiem Duvi- 
viera („Jej pierwszy bal, „Histo- 
rla jednego fraka"), z „nazwiskiem 
Rosselliniego („Paisa*), ą także z 
nazwiskiem Nofl-Notla, Jego „Para- 
da natrętów" i „Łą vie chantee* o- 
perują swoistym typem nowelistycz- 
nej anegdoty). Przykładów cytować 
można by więcej, zwłaszcza z ostat- 
nich łat: „U progu tajemnicy", „Zło- 
to Neapolu", „Trzy spotkania',. „Lo- 
sy koblet« | kilka innych. 


W dorobku. polskiej kinematografii 
małe formy literackie żnalazły się 
raczej przypadkowo. Klika z nich 
zrealizowano w pierwszych miesią- 
cach powojennych, kiedy to odbu- 
dowująca się dopiero machina pro- 
dukcyjna polskiego filmu nie czuła 
się na siłach jeszcze do wystartowa- 
nia w dziedzinie długiego metrażu. 
Było to- jeszcze przed „Zakazanymi 
plosenkami*, „Wtedy właśnie Bugz- 
kowski zrealizował „Wieczór wigilij- 
ny" 1 „W chłopskie ręce", a Za- 
rzycki — „Nawróconego" 4 „Zdra- 
drieckie serce". Potem przyszła u- 
pragniona era długometrażowa i o 
małych formach zapomniano. To jest 
— niezupełnie zapomniano, bo we- 
szły one do programu zorganizowanej 
w r. 158 Wyższej Szkoły Filmowej 
Jako forma, której opanowaniem 
powinni legitymować swą dojrzałość 
artystyczną mlodzi adepci sztuki fil- 
mowej. 


Początki tej pedagogicznej prakty- 
ki nie okazały się takie złe, skoro 
demonstrowano je w r. 1949 uczest- 
nikom festiwalu filmowego w Ma- 
rlańskich Łaźniach. I od tej chwili 
nowelistyczna twórczość Kwitnie 
rokrocznie w łódzkiej szkole filmo- 
wej. Oceną tej twórczości mogliby 
się kiedyś zająć liczni polscy publi- 
cyści filmowi i znaleźliby na pewno 
wśród tych filmów wiele pozycji 
godnych uwagi. 

Studencko - szkolnego pochodzenia 
są teź dwa fllmowe zbiory nowel, 
które jako tzw. składanki węszły na 
polskie ekrany. Jeden z nich to 


»Trzy opowieści* (1353), drugi — 
„Trzy starty" (1955). Opiekunem 
twórczym i kierownikiem reżyset- 


skim obu tych zbiorów był Antoni 
Bohdziewicz, jedyny wśród polskich 
reżyserów filmowych entuzjasta ma- 
lych form filmówych. Bohdziewicz 
sam przed kilku laty zamierzał zre- 
alizować zbiór nowelek  rilmówych 
Pt. „Siedem adresów", ale produk- 
€ja tego fiimu z jakichś tam powo- 
dów została zaniechana, 


W rezultacie małe formy stały się 
u nas ostatecznie 1 niesłusznie mo- 
nopolem studentów „filmowych. Nasi 
reżyserzy wielkiego kalibru, porwa- 
ni wyścigiem pracy, nie mają naj 
widoczniej czasu na krótkie filmy 
tworzą więc wyłącznie filmy dłu- 
gie. 


Mala forma filmowa 
warsztatu mbstrza. Nie byłoby w 
tym nic dziwnego, gdyby wielcy 
twórcy filmowi, pełni doświadczenia 
artystycznego, mądrzy _ doświadcze- 
niem życiowym żechcieli sięgnąć po 
trudne laury  Boccaccia, Prospera 
Merimće, Maupassanta, Czechowa i 
Prusa (oczywiście Prusa - noweli 


należy do 


sty). Byłaby to niesłychanie cieka- 
wa gałąż fllmowej twórczości fabu- 
łarnej. Czy nie przekonuje argu- 
ment, że powieściopisarka Dąbrow- 
ska po okresie swych dużych roz- 
miarami utworów jęła się nowelisty- 
ki i że jej nowela (właśnie nowela!) 
„Na wsi wesele** dała pełniejszy i 
trafniejszy obraz 
przemian  rewolu- 
cyjnych wsi pol- 
skiej niż cała po- 
została  współcze- 
sna Mteratura po- 
wieściowa. © tema- 
tyce wiejski: 


Do tych re- 
fleksjj _ zmusza 
film „Elżbieta — 
Joanna — Lizy- 
strata". Oszczęd- 
ność * „anegdoty, 
mocna zwarta 
konstrukcja, je- 
dnoznaczność fi- 
lozofowania 
wszystko to ka- 
że patrzeć na 
ekranową nowe- 
lę jako na spe- 
cjalnię. interesu- 
jącą formę wi- 
dowiska  filmo- 
wego. Od czasu 
kiedy film dłu- | 
gometrażowy chę 
tnie i często sta- 
je. się „wielkim 
gadułą*, z tęsk- 
notą myślimy o 
wielkich i nie- 
docenianych mo- 
żliwościach skró- 
cenia niepotrze- 
bnych dłużyzn 
sytuacyjnych i 
nie kończących 
się _ dialogów. 
Tęsknimy do filmu krótkiego, 
ale za to mistrzowskiego. 


Dwugodzinne normy seansu _kino- 
wego wprowadzają na ekran nie 
pojedyncze nowele, ale cykle nowel. 
Cykl. nowel albo zbiór nowel — 
rzecz to z.literatury dobrze znana 1 
posiadająca swoich  pniuzjastów 


wśród odbiorców - czytelników, Po- 
dobnie jest 1/w kinie. Nawet rama 
fabularna, łącząca pojedyncze  no- 
welki w całość, nie jest koniecznie 
potrzebna (mp. „Trzy starty"). Czę- 
sto jest nawet zbędna, wspólny 
światopoglądowy miabownik wynika 
bowiem z treści samych nowel. Chy- 


Michele Morgan jako Joanna D'Arc 


ba że rolę łącznika poszczegółnych 
noweł bierze na siebie — sam autor. 


zbiorze „Elżbieta — Jo- 
anna.— Lizystrata* rolę 
autora gra nieokreślony 
cień mężczyzny, pojawiający się 
na ekranie i przemawiający 
między poszczególnymi noweła- 


mi. Jeżeli ten cień jest tylko 
symbolem autora — bo trudnó 
na ekran wprowadzić wszystkich 
naraz sześciu mężczyzn — to 
sprawa w tym wypadku jest 


zrozumiała. Gdy jednak na 
ekranie widzimy cykl nowel 
jednego autora, gdy: autor 
ten jest zna- 

- nym _ pisarzem, 

nie nie stoi na 


( przeszkodzie, by 
właśnie on sam 
/_ przedstawiał wi- 
, dzom -z ekranu 
| swoje. nowele. 
| Tak właśnie by- 
| łowfilmie „Trio* 
(reżyserii K. An- 
| nakina i H.Fren- 
cha), gdzie. na 
wstępie filmu i 
między nowela- 
mi na ekranie 
pojawiał się sam 
Somerset Maug- 
ham, _przedsta- 
wiając  publicz- 
ności swe utwo- 
ry w nowej bo 
ekranowej. tym 
razem formie. 
Dla tej właśnie 
przyczyny — wpro- 
wadzenia żywego 
pisarza na ekran 
— film „Trio* jest 
dzisiaj najbardziej 
godnym uwagi 
przykladem filmo- 
wego zbioru no- 
wel, Obecność pi- 
sarza pozbawia u- 
twór filmowy ja- 
kiejś  nieuchwyt- 
nej, a przecież 
tkwiącej w kolek- 
7 tywie wielu reali- 
zatorów — anonimowości. Noela 
Jest tego typu wypowiedzią artysty, 
która każe myśleć nieodparcie o je- 
zo osobowości 1 jego  pozłądach. 
Wielkim atutem formy filmowej jest 
to, że pozwala ona zawrzeć osobistą 
znajomość z autorem, choćby przeź 
Jeko ekranowa prezentację. 
BOLESŁAW W. LEWICKI 


Eleonora Rossi Drago i Claudette Colbert w. epizodzie współczesnym pt. „Elżbieta* 


Rolę emira Buchary odtwarza w 


UPADEK 


© cyklu filmów radzieckich ilustrują- 
cych poszczególne etapy wojny dómo- 
wej przybywa nowa pozycja: „Upadek 
emiratu* — historyczny epizod wyzwolenia 
ludów zamieszkujących 
Bucharę i ustanowie- 
mia władzy  radziec- 
kiej w tej części ol- 
brzymich obszarów A- 


zji Środkowej. 
Dynamika walki, jej 
ideowy patos,  nie- 


uchronna klęska sta- 
rego porządku, ustępu- 
jącego przed rosnący- 
mi jak burza siłami 
rewolucji — to mo- 
menty znane nam z 
poprzednich „europej- 
skich* filmów o po- 
dobnej tematyce. Tu 
przenikają one w no- 
we środowisko, przy- 
ciągające oko swą eg- 
zotyką, wschodnią odmiennością krajobrazu, 
architektury, ludzi, obyczajów. Ten zewnę- 
trzny egzotyczny koloryt osłania mecha- 
nizm walki sił społecznych 'oraz intrygi 
nie przebierających w środkach interwentów. 

Film zrealizowali 
młodzi reżyserzy W. 
Basow i L.. Fajzijew 
według scenariusza E. 
Krepsa. W przeciwień- 
stwie do swych kole- 
gów, którzy stworzyli 


„Płomienne serca* i 


KROTKI METRAŻ 


czeń kinematografii ra- 
dzieckiej, które wy- 
znaczyły jej bezspor- 
ne, trwałe osiągnięcia. 
„Upadek emiratu* le- 
ży bardziej na linii 
„Upadku Berlina" i 


6 


się zobaczyć „/ 


ogonowa w roli sanitartuszki Nastii 


TATRZAŃSKA WIOSNA 


często. 
sportu i turystyki, a takich są 

na pewno wdzięczni Wi 

jemny, bezpretensjonalny reportaż. Chciałoby 


'atrzańską 
nie panoramicznym. (3. Z.) 


filmie aktor A. Bakirow (z lewe)) 


EMIRATU 


„Skanderbega* niż „Czapajewa”, „Ostatniej 
nocy* czy leninowskich filmów Romma. 
A więc rewolucyjna epika. Ale epika ilu- 
stracyjna, dość płytka i stylistycznie splą- 
5:1 - ana, zadowalająca się 
dfajkowywaniem pro- 
blemów (rewolucyjne 
dążenia młodych Azja- 
tów, przyjaźń z Ro- 
sjanami, nacjonalisty- 
czne odchylenie, szczę- 
ście prostych ludzi 
itd.), / prymitywnym 
przeciwstawianiem po- 
staci wodzów (mądry, 
dalekowzroczny Frun- 
ze — głupio - sprytny 
emir), lubowaniem się 
w malowniczej batali- 
styce (zwłaszcza efek- 
townym spadaniem je- 
źdźców z koni), wre- 
szcie _ zapożyczaniem 
chwytów z nienajlep- 
szych filmów sensacyjnych (przebrany „na 
wschodnio* agent imperialistyczny teatral- 
nym gestem odklejający sobie brodę i wą- 
SY). - 
Realizatorzy wykazują przy tym jednak 


sceny szturmu stolicy 
emira Buchary oraż 
sporo rozsianych po 
całym filmie cieka- 
wych plastycznie bar- 
wnych zdjęć. Ę 
Aktorsko rzecz jest 
nierówna i mało cie- 
kawa, bo scenariusz 
właściwie żadnej po- 
staci nie obdarzył cha- 
rakterem zdolnym o0- 
budzić głębsze zainte- 
- resowanie widza. 
JAN ŁĘCZYCA 


wiosnę” na... €Kra- 


O 


Z WYDAWNICTW 


Scenopis, czyli niemal 
kino w domu 


limowa Agencja Wydawnicza zaczyna ostat- 
Fale zaspckajać stażem czytelników 
domagających się rozszerzenia kręgu wydaw- 
mictw scenariuszowych i objęcia nim najwy- 
bitniejscych pozycji kinematografi światowej. 


, Da akca mależą właśnie „Rzym, godzina 11* 
ziemi*.*) Czytelnik otrzymuje obecnie 
śe, ręki scenopisy tych zmanych mu dobrze fli- 


Forma scenopisu nie jest jeszcze u nas spo- 
pysia ny fachowca- 

— może zaskoczy! nika. 
Trzeba 


powiedzieć, 
że przy pewnej wprawie czytelnik posługując 
się scenopisem „wyświetla« we własnej wyo- 
braśni film. A więc — niemal kino w domu! 


scenopisu, 
filmową, jest marzeniem ba- 
daczy, naukowców, krytyków filmowych jako 
bezcenny materiał do studiów, możliwość spo- 
<drobiazgowego (w przeciwieństwie do 


projekcji) ru filmowego. 
1 niewątpliwie zainteresuje wielu miłośników 


Oczywiście takiego idealnego optyczno-stow- 
mego scenopisu nie jest w stanie Płpoześzzj 
'ch do tego 


JFymczasem wróćmy do scenopisów filmów 
„S6l ziemt* | „Rzym, godzina 1i*. 


Na niestaranność opracowania redakcyjnego 
> fakt przypisania ea, ziemi na- 


. Przedmowa Reginy Dreyer. Wyd. FAW, 

Warszawa, 1255. Str. 205 + 2 nib. +: liczne fo" 
tosy z filmu. Cena zł 12. 

IEMI". Przekład: 

litza. Wyd. FAW. 

+2 fotosy z fil- 


mu. Cena zł 6. 


aul Cazin, którego gościliśmy w Warszawie z okazji 

obchodów mickiewiczowskich, świetny tłumacz „Pana 

Tadeusza'* na język francuski, polonista, profesor lite- 
ratury połskiej na uniwersytecie w Aix-en Provence (Fran- 
cja) rozmawiał z tygodnikiem „Film* w sprawie reali- 
zacji filmu a Mickiewiczu. 

— Mimo licznych zajęć naukowych, pedagogicznych i li- 
terackich bardzo interes .ję się sztuką filmową — mówił. — 
Interesuje mnie przede wszystkim dobry film. W okresie 
międzywojennym oglądałem film polski według „Pana Ta- 
deusza*, ale nie mogę powiedzieć, aby to był dobry film. 

Przy realizacji filmu według wybitnego dzieła literackiego 
istnieje zawsze niebezpieczeństwo wulgaryzacji, spłycenia 
tego dzieła. Nie jestem filmowcem, ale uważam, że aby stwo- 
rzyć film godny Mickiewicza trzeba posiadać wielką znajo- 
mość rzemiosła filmowego i mieć umiejętność wizualnego 
spojrzenia artysty. J 

Łatwiej jest stworzyć film według jednego utworu Mic- 
kiewicza, niż film biograficzny z życia wielkiego poety. 
Można było stworzyć piękny film według „Hamleta* lub 
„Romeo i Julii", lecz jakże wielkie trudności przedstawiałby 
film o Szekspirze, a nawet bliższy nam epoką film o Goethem. 
To samo stosuje się do Mickiewicza. Film o życiu i twórczo- 
ści Mickiewicza — to interesujące jako idea, ale niezmiernie 
trudne do zrealizowania. 

Łatwiej przedstawić na ekranie życie wodza, np. Napoleo- 


na, znacznie trudniej sfilmować życie tego, który był „wo- 


dzem duchowym*. 


o JI R Z 


FAUL CAZIN 


W miesięczniku „Peuples Amis" (organ Towarzystwa Przy- 
jaźni Francusko-Polskiej — przyp. red.) drukowałem w tym 
roku w paru odcinkach rozprawę o Mickiewiczu, przedsta- 
wiając tam jego życie pewnymi okresami. Usiłowałem uka- 
zać poetę jako wiecznego pielgrzyma-pątnika. 

To trudne dla cudzoziemca słowo wymawia Cazin świet- 
nym polskim akcentem i dodaje: 

— Tego słowa używa wasz poeta Klonowicz. 

— Dziękujemy, panie profesorze, za te kilka słów i życzy- 
my dalszych sukcesów naukowych i literackich. 

— Proszę mnie nie nazywać „profesorem — mówi z uśmie- 
chem Paul Cazin. — Chociaż mam wiele szacunku dla tytu- 
łów naukowych, wolę jednak, gdy mówią do mnie w Polsce 
po prostu „panie Pawle". 

R Rozmowę przeprowadziła 

STEFANIA BEYLIN 


A oto autograf znakomitego polonisty francuskiego: 
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UPADEK EMIRATU 
(Kruszenie emtrata) 


Scenariusz: W. Kręps 
Reżyseria: W. Basow i Ł. Fajzijew 
Zdjęcia: T. Lebieszew 
Muzyka: M. Ziw i D. Zakirow 
Nadzór artystyczny. M. Romm | S. 

Jutkiewicz 
Wykonawcy: M. Frunze_— J. Sa- 

mojiow, w. Kujbyszew. 

polski, Szerali — S. DL 

Atauliajewa, Ignat ju 

Nastieńka — R. Makagonow; 

Dżafar — R. Chamrajew, Jasnyj — 

M. Pugowkin, Emir Ibrahim — zło- 

dziej — 8. Burchanow. 


wMostilm'* 


(ZSRR) — 


Film przedstawia fragment wojny domowej w ZSRR w 1919 roku. 
Akcja toczy się na terenie Buchary, która była wówczas w Środ- 
kowej Azji schronieniem dla kontrrewolucjonistów i obcych agentów 


ZŁOTE JABŁKA 
(Zołotyje Jabtoki) 
Scenariusz: W7 Kazanski 
Reżyseria: F. Filoppow 


Zdjęcia: Z. Krajnienkow, A. Cha- 
ritonow 

Muzyka: K. Molczanow 

Wykonawcy: Profesor Dubrowin — 
S$. Agurow, Siergiej Filimonowicz — 
M. Trojanowski, Temriz — M. Czwi- 
nidze, Myśliwy Bogdanow — 1. Kuż- 
niecow, żona prof. Dubrowina — T. 


Salnikowa. Uczniowie: Natasza — Z. 
Nikonowa, Wołodia — W. Salnikow, 
Murat — 3, Aładżani 
Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) -— 
A 1954. 


Debiut młodych filmowców radzieckich. Film opowiada o ciekawych 
doświadczeniach miczurinowców w zakresie aklimatyzacji roślin. 


Barwne zdjęcia wykonano na tle pięknej flory: i fauny Kaukazu- 


MICHAŁ ŁOMONOSOW 
(Miehali Łomonosow) 
Scenariusz: L. Rachmanow 


Muzyka: W. Paszkow 
Wykonawcy: Łomonosow — B. Li- 

wanow, żona — A. Wi- 
j chandi, Richnan — A. Eskoła, Kra- 
szeninnikow — G. Chowanow, Mólier 
— 3. 0sis, Hr. Szuwałow — W. Soszal- 
ski, Tieplow — A. Konsowski, Schu- 
macher — A. Robane. 


„Lentlim* 


(ZSRR) — 


Kolorowy film biograficzny o życiu wybitnego uczonego i myśliciela 
XVIII wieku Michała Łomonosowa i jego staraniach o założenie 
pierwszego uniwersytetu w Rosji z rosyjskim językiem v:ykładowym 


PSIOGŁOWCY 
(Psohlavcy) 
Scenariusz na podstawie książki 


Alojzego Jiraska — Martin Frić, Oto- 
kar Kirchner | Jiri Maranek 


Wykonawcy: Jan Sladky-Kozin: 
Vladimir Róż, Hania — jego żona 
3ana Dlietova, Matka Jai J. Ku- 
randova, Maciej Przybel 
ćha, jego ojciec — F. Smolik, Ma- 
rysia Przybkówna — J. Stćpankovi, 
Paweł Szerlowski — B. Swaze, |skra 
— L. Peśek, Wójt Hruby — F. Ko- 
yarik, Wójt Syka — R. Lukaysky, 
Wójt Ecl — 3. Dohnal i inni. 

Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
Film — 1955. 


Film historyczny o walce, którą prowadzili chłopi czescy w XVII w. 
przeciwko niemieckim panom feudalnym odbierającym ich gminom 
dawne przywileje, uświęcone tradycją i prawnie zagwarantowane 


U 


Damian i Maciej Damięccy Jako bohaterowie filmu „Tajemnica starego szybu” 


Znaczna część akcji rozgrywa się w mrocznym wnętrzu opuszczonej kopalni 


ciągu dnia w pobli- 
żu Wrocławskiej Wy 
twórni Filmów Fa- 
bularnych zwracają 
uwagę liczne grupy 
młodzieży akademickiej. Naprze- 
ciw wytwórni bowiem w dru- 
gim skrzydle pawilonów dawnej 
Wystawy Ziem Odzyskanych 
znajdują się zakłady naukowe 
Politechniki. 

Kiedy się wychodzi z wy- 
twórni nocą — to już u podnó- 
ża wysokich, dziwnie u góry 
uciętych i rozpłaszczonych pila- 
strów rozdzielających dwa kom- 
pleksy gmachów  powystawo- 
wych, ogarnia człowieka niepo- 
kój. Nieustanny, wznoszący się 
i opadający, chrapliwy ryk zwie- 
rząt przenika powietrze niespo- 
kojnym drżeniem. Ryczą lwy, 
trąbi słoń, krzyczą fnniejsze dra- 
pieżniki z pobliskiego ogrodu 
zoologicznego. Noc — czas wiel- 
kiego żeru. 

Ot, - przelotne wrażenie czło- 
wieka, który stanąwszy dniem 
lub nocą przed wrocławską wy- 
twórnią zastanawia się nad jej 
produkcyjnymi _ możliwościami. 
Na razie są one przyszłością, na 
razie ogród zoologiczny przydaje 
się filmowi „Tajemnica starego 
szybu”, któremu wypożyczył so- 
wę, a młodzież studencka z jej 
gorącymi, burzliwymi problema 
mi współczesności pobudza do 
rozmyślań przypadkowego go- 
ścia Wytwórni Filmów Fabular - 
nych we Wrocławiu. 


N ie może być inaczej. Wy- 

twórnia wrocławska jest 
bardzo młoda, jej stan. technicz- 
ny bardzo jeszcze niezadowała- 


jący i chociaż dyrektor, 
optymista ob. Nowak za 
że w trzech halach zdję 
można by, systemem 

„kręcić parę filmów je 
śnie — my w to tak 

nie wierzymy. Realizav: 
tym „mniej. 

Nie znaczy to, że ta p 
nie na terenach wysta! 
położona, uzbrojona w sp 
plecze terenowe wytwór 
przejawia tendencji "r 
wych. Ma ona zresztą di 
żliwości rozbudowy. Sk 
nie do produkcji we Wr 
„Wraków* i „Zimowego 
chu* powińno jeszcze | 
przyspieszyć zarówno u: 
istniejących braków, jak 
po dalszego rozwoju. 

W tej chwili dumą kie 
twa wytwórni są now 
garaże, inwestycje celov 
bec znaczenia transportu 
cy ekip filmowych. 


iestety, gorzej jedn: 
zentują się hale zd 
trzy hale, z których dolic 
się... dwóch. W jedne; : 
posażonej zresztą w. ta 
stawowe urządzenia, jak 
mosty, nie mówiąc o 
cjach bardziej skomplikc 
— kręcił głównie Kava. 
wnętrza swego „Cienia'. 
giej, odległej od wytwór! 
bre 15 minut jazdy samo 
pracowała ekipa reżyse 
dima Berestowskiego z 
Wandy Jakubowskiej nac 
mi z kopalni do filmy . 
nica starego szybu”. 
Trudno nazwać ię zn 
dziesięcioletnim  bezpańs 


ktor, rzutki 
c zapewnia, 


zdjęciowych 


m. rotacji, 


nad scena- 
ni „Tajem- 


+ zniszczoną 
pańskim o0- 


„ zdjęciowej. 


kresem salę dawnego Bractwa 
Łowieckiego halą zdjęciową. 
Wprawdzie wytwórnia zrobiła 
już niemało, by zainstalować 
ogrzewanie, elektryczność, do- 
pływ wody itp., ale cały budy- 
nek wymaga generalnego re- 
montu i zasadniczego przystoso- 


- wania do celów produkcji fil- 


mowej. 


"Tak jak wygląda on obecnie 
— zupełnie nie przypomina hali 
Filmuje się w nim 
wprawdzie skomplikowane tech- 
nicznie sceny zalewu szybu ko- 
palnianego, dzieje to się jed- 
nak kosztem ogromnego, a zby- 
tecznego wysiłku całej ekipy, 
kosztem długotrwałości procesu 
Procakcyjnego, kosztem przesto- 
jów, 


prowizorycznych. instalacji. 


czasie krótkiego pobytu 

we _ Wrocławiu byłem 
świadkiem awarii starego o- 
gromnego kotła. Z tego to kotła 
doprowadza się ciepłą wodę, 
która zalewa dekorację przed- 
stawiającą w bardzo udany spo- 
sób (zasługa scenografa J. Gran- 
dysa) stary szyb  kopałniany. 
Ale nawet wtedy, gdy stary ko- 
cioł działa — prymityw instala- 


cji w tej pseudo hali zdjęcio- - 


wej zmuszą ekipę do stosowa- 
nia przy zalewie szybu żenują- 
cego sposobu wlewania wody do 
dekoracji po prostu z beczek. 
Potrzebni są do tego ludzie. 
Konieczne jest (wobec braku 
stałych pomostów w hali) insta- 
lowanie prowizorycznych drew- 
nianych i niezbyt budzących za- 


Kazimierza Opalińskiego ujrzymy w tym filmie w nowej charakierystycznej kreacji 


REPORTAŻ Z PRODUKCJI FILMU 
„TAJEMNICA STAREGO SZYBU” 


ufanie rusztowań. Na nich stoi 
zespół pomocniczy i mozoląc się 
z wielkimi bekami leje wodę w 
szyb. Oczywiście, „ręko- 
dzialnicza* metoda nie gwaran- 
tuje sprawności, przedłuża czas 
zdjęć, denerwuje ludzi, odwraca 
uwagę realizatorów od podsta- 
wowych spraw twórczych i w 
rezultacie kosztuje chyba grubo 
więcej niż prace w warunkach 
technicznie nowoczesnych, któ- 
rych wymaga tego rodzaju film. 


D laczego nie zawarto umowy 

z DEFĄ, która ma w tej 
chwili nie wykorzystane możli- 
wości produkcji właśnie tech- 
nicznie trudnego filmu? Nie jest 
zbyt zrozumiałe. 

Kiedy ujęcie wymagało w 
pewnej chwili zmoczenia ścian 
szybu, zbudowanych 
riału szybko wchłaniającego wil- 
goć i szybko schnącego — ope- 
rator Wawrzyniak sam musiał 
rękami czerpać wodę z szybu. i 
pryskać nią na ściany, żeby uzy- 
skać efekt refleksu świetinego 
na mokrej skale. 

A szybciej, lepiej i zdrowiej 
byłoby użyć zwykłego węża. 
Trzeba jednak go mieć. 


świadczy o 
słabości naszej technicznej bazy 
filmowej; o której świetny pi- 
sarz Adolf Rudnicki pisze rze- 
czy zdumiewające i... niezgodne 
z prawdą. 

Przygotowanie przez rekwizy- 
tornię drobnych nawet elemen- 
tów, koniecznych przy ujęciu, 
pozostawia ciągle wiele 
do życzenia. Tak np. bez prze- 


z mate-- 


rwy psuje się i gaśnie zwykła 
kopalniana karbidówka, jeden. z 
rekwizytów używany przez ak- 
torów. To już nawet nie braki 
bazy technicznej. To braki w 
wyszkoleniu kadry pomocnicze 
go personelu technicznego. 
Słusznie skarżą się realizato- 
rzy, że praca z mało wyszko- 


lonym i często zmienianym, a. 


więc właściwie zupełnie suro- 
wym personelem technicznym 
utrudnia bieg produkcji, zmusza 
ich do zajmowania się tysiącem 
spraw drobnych, odciągających 
uwagę od zasadniczych zagad- 
nień filmu. 

Tak więc słabości techniczne 
i brak wyszkolonego personelu 
pomocniczego — to podstawowe 
bolączki, które odczuwają rea- 
lizatorzy pracujący we wroc- 
ławskiej wytwórni. Bolączki te 
dokuczały ostatnio najbardziej 
ekipie realizującej „Tajemnicę 
starego szybu". 


"pyzeba na te bolączki spojrzeć 

poprzez liczby, mówiące o 
potrzebach technicznych  każ- 
dej sceny, realizowanej w za- 
lanym wodą szybie starej ko- 
palni. 

25 ton wody — to porcja za- 
lewu, z tego 1200 litrów wody 
trzeba z beczek zwalić w deko- 
rację w chwili, gdy kamera za- 
czyna działać. 

Bywa i tak, że nie tylko te- 
chniczne kłopoty ma reżyser. Ot, 
na przykład taka niespodzianka 
jak. przedwczesne kichnięcie 
jednego z młodziutkich aktorów. 
W takim wypadku jednak reży- 
ser mówi spokojnie i z prze- 


konaniem, że następnym razem 
scena się musi udać: 

— Duduś, za wcześnie ki- 
chasz, podbuduj to sobie! 

I Duduś Damięcki — nasz 
znajomy z „Opowieści atlantyc- 
kiej" — „podbudowuje sobie" tę 
scenę kataralną, kicha we wła- 
ściwym czasie. Gorzej jednak - 
„podbudować" w warunkach 
prymitywu technicznego ciąg 25 
ton wody z kotła, niekiedy wy- 
raźnie drwiącej sobie z wysił- 
ków ludzkich, by uzyskać wła- 
ściwy efekt wodospadu z be- 
czek nachylanych ludzkimi rę- 


kami. 

M imo tych i wielu innych 
trudności produkcja filmu 
dobiega jednak końca. W chwili 
gdy dotrze do was ten reportaż, 
zdjęcia do filmu „Tajemnica 
starego szybu" będą już ukoń- 

czone, rozpocznie się montaż. 
Jest to żnowu -film reżysera, 
który po raz pierwszy samo- 
dzielnie reżyseruje. Operator 
Wawrzyniak to.także „młódzież 
filmowa". Młody jest również 
scenograf Grandys, który jednak 
w paru filmach pokazał już 
swoje zdolności (m. in. w „Go- 
Gzinach nadziei'' 
Chodzi o to, żeby ten film, 
tworzony już w, nowych ws 
runkach zespołowych, a jednc- 
cześnie w ciężkich  warun- 
kach technicznych — dał nowe 
świadectwo poszukiwań realiza- 
torskich, nowe świadectwo pasji 
filmowej młodego _ pokolenia 
twórców. To zaś stwierdzimy 
już w sali kinowej. Przepowie- 
dnie nie zawsze się sprawdzają. 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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Reżyser Andrzej Munk 


— Panie Andrzeju, jak się 
panu podoba ten plakat Eryka 
Lipińskiego? * 

— Bardzo. Sam bym lepszego 
nie zrobił. 

Stajemy na chwilę przed ob- 
skurnym, drewnianym parkanem 
na rogu alei Jerozolimskich i 
Brackiej i patrzymy tak zwa- 
„nym „krytycznym okiem* na 
efektowny plakat  anonsujący 
1ilm „Niedzielny poranek" reży- 
serii Andrzeja Munka. Ten 
barwny żart filmowy doczekał 
- się wreszcie swojej kolejki do 
polskich ekranów, nawiasem 
mówiąc po kilku całkiem niepo- 
Ślednich sukcesach  zagranicz- 
nych. A plakat, swoją drogą, 
udał się Lipińskiemu, szkoda ga- 
dać... 

— Nie wiem, czy pan zdaje so- 
bie sprawę z powagi sytuacji — 
mówię prowokującym tonem — 
ale jest pan pierwszym polskim 
reżyserem, którego dwa filmy 
jednocześnie są wyświetlane w 
Warszawie... „Błękitny krzyż" i 
„Poranek". To pana musi kosz- 
tować małą kawę. 

Jak to zwykle bywa — przy 
kawie Munk dał się pociągnąć 
za język. 

— Jaki będzie następny film, 
panie Andrzeju? - 

+ — Tajemnica... 
— No, ale chociaż tytuł... 
— Właśnie mówię: „Tajemni- 


ca maszynisty Orzechowskiego". - 


Scenariusz został już przyjęty 
przez kolegium. Wkrótce zaczy- 
nam robotę — opowiada twórca 
„Błękitnego krzyża”. — . Będzie 
to filmowa* przeróbka noweli 
Stawińskiego, drukowanej w 
swoim czasie w „Życiu Literac- 
kim", S 

— Nie 0 treść chciałbym pana 
zapytać, bo kto będzie ciekawy 
to i tak sięgnie do tej noweli... 
W kilku słowach — jak się za- 
czyna film? Czy tak samo jak 
nowela? 

-- Niech pan sobie wyobrazi 
taką scenę: pędzi pociąg, maszy- 
nista wychyla się z okienka lo- 
komotywy i nagle widzi, że na 
torze stoi człowiek. Rozkrzyżo- 
wał ręce jakby chciał zatrzymać 
lokomotywę i stoi nieruchomo... 
Na ekranie twarz tego człowieka 
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że chyba Tadeusz Łomnicki i 


SZUKA 
MASZYNISTY 


Ci dwaj aktorzy — Tadeusz Łomnicki (na lewo) i Wojciech Siemion (na 
prawo) — prawie na pewno będą grać 


w nowym filmie Andrzeja Munka 


staje się coraz większa, reflek- 
tory lokomotywy 'oświetlają tę 
twarz coraz bardziej, piekielny 
zgrzyt hamulców, para z loko- 
motywy przesłania już nie tylko 
twarz, ale i sylwetkę człowieka 
na torze... 

— Dość, panie Andrzeju. Wiem, 
że nie zdążyli zahamować, ale 
mimo wszystko zdenerwowałem 
się. Mocna scena... 

— To znaczy, że pan ma jed- 
nak sporo wyobraźni, bo ja nie 
bardzo umiem opowiadać. 

— A jak pan zamierza poka- 
zać na ekranie przebieg posie- 
dzenia komisji w „Tajemnicy 
maszynisty Orzechowskiego"? To 
przecież bardzo istotna część no- 
weli, na przykład te kłamliwe 
zeznania dróżnika... 

— To będzie pokazane w ten 
spcsób, że obrazowi rzeczywi- 
stych wypadków będzie towa- 
rzyszyć głos owego świadka- 
kłamcy, zeznającego przed ko- 
misją. Będzie on całkiem ina- 
czej, fałszywie opisywać zdarze- 
nie, które na ekranie będzie po- 
kazane tak jak ono istotnie się 
odbyło. 

— Powiedział pan, że produk- 
cja „Tajemnicy* zacznie się 
wkrótce. Co to znaczy „wkrót- 
ce"? 


— W kwietniu. Kwiecień, maj, PLAKAT DO FILMU 
czerwiec — zdjęcia, plenery i 


Rake od kose ale pola, zaj IJ „NIEDZIELNY 'PORANEKR” 35| 


później w połowie września film ą takie przedmioty „eodzić widoku”, na które 
będzie gotowy. > pacz, m 

— No, no, no! Jestem pełen 

— „i uznania, żeby zwrocik 
był gładki i całkowity — śmie- 
je się Munk. 

— Uznanie zostawmy na póź- 
niej — oderyzam się. — A te- 
raz jeszcze jedno, panie Andrze- 


A co ma zrobić grafik, by ki uwagę przechodnia 
ik 


niedzielny"? Nie może 


e tym w czasie, ani ruchem, ani dźwiękiem. Pozo- 
stają mu do wybera środki sroda czysto graficzne, 2 więc z na 
tury, rzeczy stat 

Taki majster jak Eryk Lipiaski (Jedem z niewielu 2a- 


2 h zatkiw, dbając: ane pomysł w plakacie) zna- 
Jas w. : udziwnił autobus. wszystkim 
ju... Obsada? go iska, podczas gdy 


— Ba! Z tym kłopot. Myślę, tylko z wielkiej 


wyestrzył. W autobus zgrabnie wi parę 

Raterów, Go431_ odpowiednie snapisy, _calość. wmomiował 
w płan Warszawy I w ten chytry sposób zmajstrował je- 

= najprzyjemniejszych plakatów, Jakie ostatnio oglą- 


A TADEUSZ KOWALSKI 
P.S. Jak to już jest w zwyczaju Centrali Wynajmu Fil- 


mów ! tym razem ani słowa na płakacie, iż jest to film 
krótkometrażowy. 


Wojciech Siemion, ale główna 
rola, główny bohater — jeszcze 
sam nie wiem kto, szukam do- 
piero... W ogóle lepiej niech pan 
nie nie wspomina © _ obsadzie. 
Nawet o Łomnickim i o Siemlo- 
nie. Dobrze, redaktorze? 
— Dobrze, dobrze — zapew- 
niam żegnając się z Munkiem. 
Rozmowę przeprowadził 
Cc. M. 


< 


Triumf „Fanfana* w ZSRR 


Krajem, w którym największa 
j film 


czyli około */+ ludności podzi- 
wiało tam „Fanfana', podczas 
gdy w swej ojczyźnie musiał się 
on zadowolić tylko 5 milionami 
widzów, a więc dziesiątą częścią 
publiczności radzieckiej. 


Ostrożna cenzura 


Brytyjska cenzura filmowa ka- 
zała wyciąć kilka scen z filmu 
„Królewska przygoda". Tematem 
filmu jest miłość pewnej księż- 
niczki, która... nie nazywa się 
jednak Małgorzata, do zwykłe- 
go śmiertelnika, który... nie jest 
attachć lotnictwa brytyjskiego 
w Brukseli, a sceny rozgrywają 
się przed pałacem, który... w ni- 
czym nie przypomina pałacu w 
Buckingham. 

Cenzura brytyjska jest jednak 
ostrożna i wychodzi z założeni 
„Sicher ist sicher* (dosł. „pew- 
ne jest pewne"). 


Co nowego we Francji? 


je film 


ten pozwala reżyserowi 

zmienianie powierzchni 1 Kadru obra- 
Rząd francuski przyznał subwen- 

cję temu, filmowi, który 


zapowiad. 
się jako bardzo” Ciekawy i doniosły 
eksperyment. - 


© Pierre Kast, autor wielu znako- 
mitych krótkometrażówek, przystąpi 
wkrótce do realizacji swego pierw- 
szego filmu jetrażoweg: 
„Trzy dziewczyny na  wulkanie* 
(„Trois jeunes fllles sur un volcan*). 


© Jules Dassin, znany reż; a- 
y reżyser 


recrucifić'') 


robotnika, związkowca chadeckiego, 
który został zabity w Breście w r. 
1351 podczas manifestacji politycznej. 
© Jean Rouch, twórca interesują- 
filmów etnograficznych, zamie- 


wpływ 
gangsterskich 


A ya Livet otrzymał Grand 


'a  Rouquii fllmu 
mFartebiąue") Bł. uŁowndegi) mu 


Lara według no- 
CH „Marcel A; Akcja tego 1 La 
ej 


rozgrywa 
wojny. Główne Pole mają ssmarać 
Yves Montand i Jean Richard. 


List z Brazylii 
„RUG 


N* bardzo zgadzała się ze stowami 
tej piosenki grupa młodych fll- 
mowców brazylijskich, która zreali- 
zowała niedawno flim pt. „Rio 44. 


wyżej 19 lat. - 


do miasta — każde w innym kierun- 
ku, by sprzedawać orzeszki, tym to-. 
warem bowiem handlują. 

Pierwsze dziecko wyblera Capoca- 
Vanę, szczycącą się mianem „najpięk- 
mniejszej plaży świata”, pełną luksu- 


jędruje ocierając 
się o „wybrańców, z których olbrzy- 
mi procent to oszuści, aferzyści | prze- 
różnego rodzaju niebieskie ptaki. 


racana, stadionu świa- 

ta*. Odbywa się tu emocjonujące wi- 

dowisko sportowe. oczywiście 
że U 


mie pódejrzewa, że pewnemu graczo- 
wi (wielki talent pilkarskit) nie wol- 


45gQpo** 


wykazać swych możliwości,  Edyż 
obowiązany jest ściśle wypełniać In- 
strukcje swych „właścicieli. 

Trzecie dziecko trafla do Gzielnicy 
robotniczej. Tu znajduje na każdym 
kroku głód, nędzę i ich konsekwen: 
cję — występek. Ale wszędzie ta tli 
się także zarzewie buntu. 

I tak od świtu do późnej nocy wę- 
drują mali przekupnie, a ich ślada- 
mi kamera filmowa, utrwalająca 
prawdziwe oblicze tego dwa | pół pi- 
lionowego miasta. 


wyświetlania filmu - poza granicami 
Brazylii. Było tę równoznaczne z wy- 
soką oceną filmu. 

Ale... ale komendant policji pul- 
kownik Geraldo de Menczes Cortes 


mikiem-cenzorem* t zażądano wyja- 
śnień. 


1 oto rewelacja. Pan pułkownik 
przede wszystkim zakwestionował. 
tytuł filmu twierdząc, że nie jest on 


Janeiro wyniosła... 39,7. A poza tym 
— jak oświadczył pułkownik Cortes 
— pokazywanie w ten sposób nędzy 
Brazylti — rani jego serce. Nie po- 
wiedział jednak kióra z pokaranych 
w fimie mężu iest tak szczególnie 
<aroga jego sercu. 

Trwa walka o prawa wyświetlania 
flimu, który jest jaskólką nowej ki- 
memuatografii brarytjskiej | który w 
sposób odważny, szczery | prawózi- 
wy mówi © rzeczywistości. 


CARLOS RUIZ CESARES 
Rie de Jatnero, listopad 1355. 


Jeden festiwal więcej czy pięć mniej? 


Od dłuższego już czasu — po 
licznych niepowodzeniach na fe- 
stiwalach europejskich — Holly- 
wood odgrażał się, że zorgani- 
zuje własny festiwal. Obecnie po 
niepowodzeniach filmów amery- 
kańskich w Wenecji powołano w 


Filmy francuskie"na 
Przedstawiciele wytwórni DEFA 


Jeszcze jeden film według klasycznego dziela rosyjskiego. Na zdjęci: 
terka filmu Też. I. Annieńskiego „Księżna Mary" wg Lermontowa (K. 


festiwalu filmowego w Stanach 
Zjednoczonych. Jednocześnie daje 
się na całym świecie zauważyć 
festiwalowy przesyt: Mówi się © 
skasowaniu festiwalów w Locar- 
no, Vichy i innych. 
Być więc może, że pojawi się 
jeden nowy festiwal, ale w za- 
kilka innych przestanie 
istnieć. 5 


'taśmie „agfacolor* 


cuscy będą mogli realizować 
więcej przy 
a kosztach. Wartość tran- 
sakcji wynosi kilkaset tysięcy 


"pełnego 


Rainer Maria Rilke - 
na ekranie 


w Wirzburgu (Niemcy za- 
chodnie) rozpoczęto prace nad 
filmem opartym na znanym 
poemacie- wielkiego poety nie- 
mieckiego, R. M. Rilkego pt. 
„Pieśń o miłości i śmierci Kor- 
neta Krzysztofa Rilke". Film 
realizuje Walter Reisch, który 
sam ał scenariusz. Fil- 
mowa adaptacja krótkiego ale 

dynamiki poematu 
przedstawiała wielkie trudności 
dla realizatora. Film oczekiwa- 
ny jest z wielkim zainteresowa- 
niem przez koła literackie Nie- 
miec zachodnich. 


Bohaterów filmu odtwarzają 
wybitni artyści, między innymi 
szwedzka aktorka Anita Bjórk, 
oraz aktorzy zachodnio-niemiec- 
cy: Claus Clausen, Fritz Rasp, 
Peter van Eyk i inni. * 


Scena z filmu według poematu Rilkeyo 


Carlo Lizzani 
tako autor 


Jednym z reżyserów, którzy 
walnie przyczynili się do odro- 
dzenia włoskiej kinematografii, 
jest Carlo Lizzani. 

Podobnie jak De Santis, Vi-* 
sconti i Antonioni — Łizzani, 
który był krytykiem, przerzucił 
się do twórczej pracy w fiknie. 
Jako scenarzysta współpracował 
z De Santisem („Tragiczny po- 
ścig”, „Gorzki ryż") — RSrĄ ak- 
tor z Aldo Vergano 

wschodzi”), a później a nęć reży- 


osiągane przez filmowców wło- 
skich przed 1914 rokiem, kryzys 
rodzimej kinematografii po 
pierwszej wojnie światowej, u- 
padek filmu w okresie faszyzmu, 
formowanie się nowej generacji 
filmowców z końcem okresu fa- 
szystowskiego i 
neorealistycznej. 

W swej książce o włoskim fil- 
mie Lizzani wykazuje, jak dzięki 


rozkwit szkoły 


Filmo' 

ay ROCA WISACKIKA 
się zniszczona przez ” faszystów 
kinematografia włoska 


I) 


od 
wowej TPD w Grajewie — członków miejscowej sekcji filmowej oraz krótkie 
omówienie pracy tej sekcji. 
Oto polemiczny artykuł Marii Piotrowskiej z Warszawy. 


KLUB FILMOWY CZY FILM KLUBOWY? 


N 3ierwszym pokazie obej- 


pl 
był prelekcją K. 7. Toeplitza. 
"Toeplitz mówił ciekawie, opo- 


piero po obejrzeniu filmu. 
Jesteśmy jeszcze bardzo mło- 


sądó' 
<zyło dyskusję, 

Film był dla nas trudny do 
zrozumii nikt 


Jednak, że ludzie, którzy przy- 
jkszości sk! 


szli na aż wię! = 
sztuką, filmową. o 

Jmny charakter miała dysku- 

po drugim pokazie, w cza- 

Sie którego RE „Ope- 


klej Brechta — zapom 


filmem z punktu widzenia dzi. 
siejszych stosunków  politycz- 


gdzie hitleryzm 
przygotowywał się Suż do "opa 
nowania kraju, Słowem zapo- 


m 
a 


mało 
wej. U by klub się roz- 


n: 
tlowkę w żiżó” t 
mowy. „Uwagał Ch Chaliganit* 
zdziwi Bardzo, gdy po- 


pomagają walczyć z ehu- 


ligaństwem. 
* Klub powstał niedawno. My- 


ślę, że wkrótce z 
błędne) 


Dobrze by było, żeby orga- 
mizatorzy dyskusji z redakcji 
„Po prostu* zrozumieli, że nie 

wystarezy De Prostu wy. 

potem — 


1itm, a 
koś to będzie”. 
MARIA PIOTROWSKA 


LIST Z GRAJEWĄ 


(©) powiedziałem w swoim 
czasie czytelnikom „Fil- 
mu* o __ zainteresowaniu 
sztuką filmową uczennic 
i uczniów Szkoły Podsta- 
wowej TPD w białostoc- 
kim miasteczku Grajewie. 
Uczniowie tej szkoły do- 
lawszy się, że ruch 
miłośników kinematografii 
przybiera wreszcie formy 
organizacyjne, postanowili 
również w swojej szkole” 
założyć sekcję filmową. 
Uzyskali pomoc Okręgo- 
wego Zarządu Kin w Bia- 
łymstoku i ich plany fil- 
mowe przybrały realne 
kształty. 
Co uczennice i ucznio- 
wie tej szkoły robią w 
filmowej sekcji szkolnej? 


zamii 

menty listu członków tej- 
że sckcji do redak: 
mu”. List ten wyma, 

dnak uzupełnienia. Jego 
młodzi autorzy nie napi- 
sali bowiem, że z inicja- 
tywą zorganizowania szkol- 
nych kół miłośników sztu- 
ki filmowej wyszli poza 
mury własnej szkoły, że 
zainicjowali spotkania z 
pracownikami _ kinemato- 
grafii, publicystami i kry- 
tykami 
rzą o tym, aby do nich, 
do Grajewa, przyjechał 
któryś z twórców lub 
aktorów filmowych i opo- 
wiedział im o swojej, jak- 
że dla młodocianych wi. 
dzów filmowych ciekawej, 


12 


jowymi, że ma- 


pracy twórczej i artysty- 
cznej. 

Sekcja - zaprosiła niżej 
podpisanego z pogadanką 
o ruchu miłośników kine- 
matografii Na spotkanie 
zaproszono również kołe- 
gów z innej szkoły w Gra- 
jewie — ze Szkoły Pod- 
stawowej Nr 1. W wyniku 
dyskusji również uczniowie 
tej szkoły postanowili tak- 
że u siebie żorganizować 
sekcję filmową. . 


Inicjatywa młodzieży w 
Grajewie cieszy się popar- 
ciem czynników - partyj- 


nych, urzędowych, szkoł- 
nych, co oczywiście znako- pod 


micie ułatwia pracę mło- 
"dych miłośników filmu. 


W tymże Grajewie zo- 
- stałem zaproszony również 
na konferencję nauczyciel- 


stwa. Zebrani z zaintere- pr: 


sowaniem wysłuchali in- 
formacji o działalności 
sekcji filmowych i uznali 
te sekcje za poważny czyn- 
nik pedagogiczny, za cen- 


ną pomoc w kształtowaniu. ż4s« 


psychiki młodego pokole- 
nia. Dowiedziałem się przy 
tym, że w niejednej szkole 
istnieją już koła miłośni- 
ków sztuki filmowej. 


Kołom tym powinien jak 
najszybciej przyjść z po- 
mocą i radą Centralny 
Urząd Kinematografii, wo- 
jewódzkie wydziały oświa- 
ty itp. Szkolne sekcje fil- 
mowe muszą być otoczone 
troskliwą i czujną opieką. 


© bardzo wst 


Wychowywać one będą bo- 
wiem najbardziej wdzięcz- 
nego widza kinowego. 
Nadszedł już czas,. aby 
administracja naszej kine- 
matografii i administracja 
szkolna dokładnie przemy- 
ślały formy i treść tej ko- 


teresowania: 

młodzieży szkolnej. List z 
Grajewa jest wymownym 
dowodem tej potrzeby. 


, LUDOMIR RUBACH 


Oto fracmenty tego 1i- 
stu: 


„Miesiąc temu w naszej szko- 


Praca nasza w sekcji jest 
rozmaiconńa, toteż gar- 
nie się do niej coraz więcej 
koleżanek 1. kolegów. 
ptak ma. w „czasie VIII Fe 
stiwalu 


Zwi 1 często 
jeszcze zaglądamy do kabiny 

„„Przyjaźń”.  Kierowmk 
tego kina ob. Romanowski i 


Mamy też wielką prośbę do 
Redakcji tyg. „Film*, by _ob- 
jęła nad naszą sekcją mai 
patronat: _ odwiedzała 
szkołę i dawała nam 
ki w celu urozmaicenia zajęć 
w szkolnej sekcji filmowej". 


Oczywiście patronat nad sek- 
cją przyjęliśmy i wiele -sobie 
obiecujemy po współpracy z 
oma miłośnikami filmu z 


Przy okazji apelujemy po- 


dą do wszystkich istnieją- 
ych już i organizujących się 
Gopiero klubów | sekcji filmo- 
wych o podawanie nam swych 
adresów, o korespondencje 
temat 


działalności klubów 


sekcji, o informowanie nas_-o 
wszystkich bolączkach i trud- 
nościach, kłopotach itd, W mia- 
rę możności : będziemy służyć 
radą i pomocą. 

REDAKCJA 


LIST Z ZĄBKOWIC 


ty listu: 


r 
przeprowadzamy dyskusje 0 


filmach, | które 


imowe przy MDK 
Ząbkowice Będzińskie, Bie- 
lowizna 88, 

(29 podpisów) 


„FILM NA SWIECIE” 


Tematyka 
będzie: 


Pierwszy numer 


druku — 12 zł. 


Gance'a, Cavalcantiego, 

Blasettiego, Kinga i innych. * 
Kolejne numery „Filmu na świecie" 

ukazywać się będą co dwa miesiące, 
Cena egzemplarza — około 100 stron 


W początkach stycznia 1956 roku uka- 
że się pierwszy numer nowego wydaw* 
nietwa Filmowej Agencji Wydawniczej — 
„Film na świecie", publikującego tłuma- 
czenia najciekawszych artykułów świato- 
wej prasy filmowej. 
wydawnictwa 
historię kinematografii, 
i estetykę filmu, zagadnienia warsztatu 
scenarzysty, reżysera, operatora i innych 
twórców filmowych oraz zagadnienia od- 
bioru filmn przez . widza. 

„Filmu na świecie" 


obejmować 
teorię 


Prenumerata wydawnictwa będzie pod- 
stawową formą jego kolportażu, zwraca- 
my więc uwagę zainteresowanych, że pre- 
numeratę „Filmu na świecie" przyjmują 
wszystkie ekspozytury „Ruchu* w termi- 


nie do dnia. 31. XII 


Potęga 


br. 


techniki 


Kierownictwu kina „Połonia'* 
w Warszawie — poświć 


* 


(Rys. 1. Szymctak) 


Brudu na ekranie widz nie dojrzy może, 
Gdy ekran zobaczy w tym „technikolorze*. 


JERZY MEDYŃSKI 


Najlepszy komplement 


panielie Darriecx pe powro 

cie ze Związku ec! 

opowiada, że kiedy wychodziła 

w, Kijowie z hotelu otoczył ją 

uu ANO Jedna z nich 
ywiedziała: 

pot jestem taka szczęśliwa, 


A później dorzuciła zaniepo- 


kojona: 


— Ale czy pani na pewno 


— Nigdy 
widzę. Oglądałam ladniejszego kompiementu — 
de pani fllmy i zawsze odpowiedziała na to uśmie- 

ją podziwiam. <hem świetna artystl (ae) 


„Joe Makbet' 
czyli Szekspir pogłębiony 


, Korespondent czasopisma „Film- 
błatter* donosi z Anglii: 
„W Londynie nakręcono zmoder- 
nizowaną wersję Szekspirowskiego 
„Makbeta* z 'udziałem amerykań- 
skich gwiazd — Paula Douglasa i 
Ruth Roman. Powstał chyba naj- 
bardziej sensacyjny dramat gangs- 
terski, jaki kiedykolwiek widziano 
na ekranie. Nie odczuwa się zupeł- 
nie braku Szekspirowskiego wiersza 
i trzeba stwierdzić, iż charaktery 
posiadają jako 

współczesne postacie tak porywa- 
jącą siłę dramatyczną, że to ludz- 
kie pogłębienie czyni film niezwy- 


są tak mocne i 


kłym przeżyciem..." 


Je Darrieux... a. nie 


Podobno film miał być począt- 
kowo nakręcany w Hollywood, ale 
Anglicy potrafili — jak widać — 
obronić swe prawo pierwszeństw 


do_ Szekspira. 
Gratulujemy. W pickwickowskim 


tego słowa znaczeniu 


(zp) 


LIST DQ REDAKCJI 


Drodzy Koledzy! 


Z niejakim zdziwieniem prze- 
czytalem w 46 numerze Wa- 
szegó poczytneyo pisma no- 
tatkę Waszego twspółpracowni- 
ka red. Płażewskiego (chyba 
się nie mylę?). Notatka doty- 
czyła mego stąnowiska wyra- 
żonego w jednym z motch fe- 
lietonów w „Dzienniku Ża- 
chodnim".. Zdziwienie „moje 
polega na tym, że red. Pła- 
żewski niezupelnie słusznie 
złnterpretował sens mojego 
slanowiska w sprawie „doda- 
wania* krótkometrażowych fil- 
mów dokumentalnych do _fil- 
mów o pełnym metrażu. Mu- 
szę się jednak Waszej Redak- 
cjł z pewną nieładną z mojej 
strony satysfakcją zrewanżo- 
wać. Red. Płażewski (którego 
zdanie fachowe poza tym bar- 
dzo sobie cenię). oparł się w 
swej notatce na pewnym nie- 
porozumieniu. Ja ze swej stro- 
ny mie zrozumiałem w tej- 
że notatce również pewnego 
szczególu — tytułu tej no- 
tatki. 

„lak tam z tą tradycy j- 
nością" w tytułach, Kole- 
dzy Redaktorzy? 

Załączam pozdrowienia 
AL. BAUMGARDTEN 


Trudno tradycyjnie 
zwalać całą winę na chochli- 
ku drukarskiego. Bijemy. się 
więc w piersi | wyznajemy ze 
skruchą: to nasza wina, że no- 
tatka znalazła się pod tytułem: 
„Jak tam z tą tradycyjnością”; 
Zamiast „Jak tam z tą atrak- 
cyjnością". No cóż, „Erra- 
re humanum est" — w co na 
pewno nie wątpi nasz Szanow- 
ny. Korespondent. 


Red. 


W ostatnio wydanej przez 
Filmową Agencję Wydawni- 
czą książce Georges Sadoula 
pt. „Charlie Chaplin" (tytuł 
zyginału: „Vie de Chariot") 
czytamy ze zdumieniem na str. 
132: 

„W roku 1948 Francuskie Sto- 
warzyszenie krytyki filmowej 
na skutek jednoglośnej decyzji 


powziętej przez członków 
stowarzyszenia _ skupiającego 
przedstawicieli toszyst- 


kich kierunków skierowało do 
prezydenta Storthinga w Nor. 
wegłi następujący wniosek. 
Wniosek był słuszny: przy- 
znać Chaplinowi Nagrodę No- 
bla. Tylko że — jak brzni smu- 
tna Konkluzja na tejże 132 
stronie — „Storthing mie od. 
powiedział nigdy na ten list" 


Ja myślę, że nie odpowie- 
Storthing — to w Norwegii 
sejm, który nię ma nic wspól- 


nego z Nagrodą Nobla, przy- 
znawaną w... Szwecji. (tb) 


Debra wiadomość 


Wytwórnia „Ceo-Fitmproduk- 
tion* w Monachium (Nlemiec- 
ka Republika Federalna) poda- 
la ostatnie do wiadomości, że 
zrezygnowała z zapowiedzianej 
jaż dawne produkcji dwóch 
filmów: „Albert Einsteln* i 
„Nieśmiertelny Biedermeier". 

Pewien: krytyk filmowy, do- 
wiedziawszy się o tym, rzeki: 

— To naprawdę dobra wia- 
domość. Obawiałem się bo- 
wiem, że nastąpi połączenie 
obu projektów, polegających 
na wytłumaczeniu elnsteinow- 
skiej torii względności. w sty- 
lu epoki Biedermelera. (TKW) 


Nakręcano pewien nowy film 
włoski, ' dramat kameralny. W 
robocie była właśnie scena 
gwałtownej wymiany zdań 
między mężem a żoną. 

Wszystko szło jak najlepiej, 
gdy nagie w samym środku 
dialogu aktor grający męża za- 
Jąknąt się, urwał i zepsuł sce- 
nę. Trudno, nie zawsze dopi- 
suje pamięć. 

Ale kiedy kamery znowu po- 
szły w ruch i scenę zaczęto 
od początku, w fatalnym miej- 
scu nastąpiła identyczna ka- 
tastrota. 

Zdenerwowany reżyser przed 
przystąpieniem do trzeciej pró- 
by powiedział do aktora: 

— Drogi Gino, jeżeli i tym 


Ź, (Rys. H. Chmielewski 


razem zgubisz tekst, proszę 
cię, nie przerywaj. "Powiedz 


byle co i jedziemy dalej, u 
potem  podłożymy właściwe. 
słowa, 

Zebrawszy siły aktor po raz 
trzeci dojechał do nieszczęsne- 


zawołał ze sw: 
Marka ga! 
marka, raga! 

1 tu nastąpiła rzecz nieprze- 
widziana. Partnerka, która 
miała wpaść w tok słów akto- 
1a, tak dalece straciła konte- 
nans, że zaczerwieniona pod 
szminką — mie wydusiła z sie- 
bie ani słowa. Próba numer 
trzy zawiodła, (4) 


Tajemnice liczb 


Dziennik radiowy .z dnia 25. 
XI br. przyniósł wiadomość o 
sześciu halach zdjęciowych na- 
szych wytwórni filmowych 1 
© dwunastu fllmach, które ma- 
ją zostać wyprodukowane w 
następnym roku. 

O ile wiemy — nasi realiza- 
torzy istotnie mają ambitne 
plany zwiększenia produkcji 
filmowej w roku 1956 do dwu- 
nastu pozycji fabularnych peł- 
nometrażowych. Natomiast nie 
możemy się doliczyć owych 


sześciu hal zdjęciowych. Jeże- 
1! jednak traktować jako ha- 
lę zdjęciową np. ten bu- 
dynek we Wrocławiu, gdzie 
kręcono ostatnio „/Tajemnicę 
starego szybu” — to takich 
„hal* można w Polste łatwo 
lialiczyć paręset. Wobec czego 
należy mieć pretensję do reali- 
zatorów, że chcą kręcić tylko 
dwanaście, a nie sto dwadzie- 
ścia filmów. 
Jak gest, to gt 
leć; to szaleć! (ki 


t. Jak SZa- 
I) 


Aktorzy i De Sica 


Giorgio Listazzi i Gabriella Pallotta (na zdjęciu) — oto dwie 


nowe twarzą filmu włoskie: 
De Sica, powierzając im r: 


Związek zawodowy włoskich 
artystów filmowych wystąpił 
na łamach fachowej prasy 
przeciwko reżyserowi Vittorio 
De Sica. który do swojego no- 
wego filmu „Dach* zaangażo- 
wał ludzi nigdy dotychczas 
nie występujących ani w fil- 
mie, ani w teatrze. 

W związku z tym protestem 
De Sica zwołał specjalną kon- 
ierencję prasową, na której 
oświadczył, że w większości 
wypadków uważa za koniecz- 
ne posługiwanie się aktorami 
zawodowymi, jest jednak zda- 
nia, iż pewne role mogą być 
świetnie odtwarzane przez a- 
matorów. I tak jest właśnie w 
filmie „Dach”, który obecnie 
przygotowuje. Po długich po- 


Wynalazł tych aktorów Vittorio 
pary bohaterów w filmie „Dach* 


szuktwaniach znalazł nareszcie 
rakich odtwórców, jacy mu są 
potrzebni, a że nie są to akto- 
rzy zawodowi, to — jego zda- 
siem.— nie ma żadnego zna- 
czenia. Jest to dwoje ludzi, 
para, która idealnie nadaje się 
do roli młodego małżeństwa 
poszukującego mieszkania. 

-— Sądzę — dodał De Sica — 
że zawodowi aktorzy nie zo- 
stali przeze mnie pokrzywdze- 
mi, grają przecież w 
moim filmie. Czasem tylko u- 
ciekam się do pomocy amato- 
rów 1 wyniki mam bardzo do- 

rę. 

Takiego zdania jest De Sica. 
Aktorzy włoscy nię powiedzieli 
jeszcze swego ostatniego sło- 
wa. (ae) 


t3 


Opracował J. ZEN 


SZALAPIN 
na 
EKRANIE 


Szalapin jako Iwan Groźny w filmie „Córka Pskowa” (1915 r.) 


„„łako Don Kichot w filmie pod tym- 
że tytułem (1933 r.) reżysera Pabsta 
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© Ochłopkow. 


— nakomity rosyjski śpićwak Fio- 
dor Szalapin w clązu swej dlu- 
goletniej kariery artystycznej 

dwukrotnie wystąpił jako aktor fll- 
mowy. Po raz pierwszy zagrał przed 
kamerą w filmie „Córka Pskowa*, 
zrealizowanym w 1515 r. w Rosji 
przez reżysera Iwanow-Gaja. Odtwo- 
rzył wówczas rolę Iwana Groźnego. 
dając interesującą kreację aktorską. 
Po raz drugi i ostatni zagrał na ekra- 
mie w filmie „Don Kichot" stworzo- 
mym w 1333 r. we Francji przez re- 
tysera Pabsta. Film dźwiękowy po- 
zwolił genlalnemu śpiewakowi połą- 
czyć w tym dziele talent wokalny z 
mistrzostwem aktorskim. Postać Don 
Kithota w jego interpretacji uzyska- 
ła głęboko realistyczny rysunek. 

W filmie Jutkiewicza pt. „Bojownik 
wolności" („Jakub Swięrdłow”) — na- 
kręcony w 1546 r. — wśród licznycu 
postaci historycznych występuje m. 
ln. także Szalapin. Widzimy go na 
ekranie występującego w operze 
„Faust w roli Mefista. Postać Sza- 
lapina _ odtworzył aktor Mikołaj 
Na tym kończą się Ko- 
ligacje wielkiego Śpiewaka z kinem. 


CZARY W KRAINIE ALI 


ECA 
a>, e. 


Rysunkowy piesek towarzyszy dzieciom w 
gielskiego filmu zdjętego 


kowe — większość czytelni- 

ków na ogół wie. Pisze się 
© tym dość często. Rysownicy- 
animatorzy wykonują wiele ry- 
sunków - pokazujących poszcze- 
gólne postacie w kolejnych fa- 
zach ruchu. Rysunki te sfoto- 
grafowane na taśmie filmowej, 
klatka po klatce, dają następnie 
na ekranie efekt „ożywienia”. 


Technika filmowa pozwala jed- 
nak na coś więcej, na wprowa- 
dzenie rysunkowych bohaterów 
do świata żywych ludzi, czyli na 
łączenie rysunku z fotografią. 
Robi się to w ten sposób: 

Najpierw filmuje się aktorów, 
którzy zachowują się przed obie- 
ktywem kamery tak, jak gdyby 
w danej scenie uczestniczyły 
także projektowane postacie ry- 
sunkowe. Aktorzy poruszają się 
i rozmawiają wyobrażając so- 
bie, iż mają do czynienia z kon- 
kretnymi partnerami. 


J ak się tworzy filmy rysun- 


Uzyskany materiał zdjęciowy 
przekazywany jest z kolei do 
pracowni rysunkowej. Z  po- 
szczególnych klatek filmu robi 
się duże powiększenia odbite na 
"papierze. Po przykryciu odbitki 
celotanem wykonuje się na celo- 
fanie jedną fazę rysunku. Bierze 
się następną odbitkę i na. no- 
wym celofanie rysuje się postać 
(jedną lub kilka) -w przesunię- 
tej nieco fazie ruchu, zgodnie z 
zamierzeniem reżysera. I tak 
dalej, i tak dalej... Fotografując 
kolejno odbitki z nałożonymi ry- 
sunkami otrzymalibyśmy  wła- 
ściwie gotowy film rysunkowo- 
aktorski. W praktyce postępuje 
się iednak inaczej. 

Na specjalnym stole zdjęcio- 
wym rzutuje się na matowy 
ekranik klatkę filmu zdjętego 
z aktorami. Na ekranik zakłada 
się celofan z odpowiadającym 
danemu obrazowi rysunkiem i 
dopiero teraz, łącznie fotografu- 
Je. Po naciśnięciu przełącznika 
— na ekranik pada obraz dal- 
szej klatki filmu aktorskiego. 


wesołej zabawie. Scena z an- 


d 
kombinowaną metodą  fotograficzno - rysunkową 


Dziewczyna Ginny oraz rysowane 
zwierzaki w jednym z filmów Wal- 


który często lączył na 


aktorów z popu- 


Na skomplikowanym stole zdjęcio- 
deym dokonuje się łącznych fotografii 
tla z żywymi aktorami oraz nałożo- 
nych następnie postaci rysunkowych 


Nakłada się nowy rysunek, 
znów zdejmuje razem, i tą dro- 
gą realizuje całość filmu. 
Zamiast więc rysowanego tła 
tym razem rysunkowi bohaterzy 
otrzymali tło fotograficzne wraz 
„ze zdjętymi postaciami aktorów, 
a w wyniku tego świat bajki 
i czarów może złożyć rewizytę 
Al, przybywając do jej „łudz- 
kiej", realistycznej krainy. 
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— Winszuję ponu, łzy żą rzeczywiście prau- 
dziwe... 


o" 
RE 2 dej 
— No tak, «le gdy będę miał 1£ lat to 


już tego flmu nie będzie. 
(Rys. Elka) 
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Wróć! Za wcześnie skoczył... 
(ać ZARYS. Rystard Kisz Orskij 
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KRZYŻÓWKA SYLAROWA KWADRAT MAGICZNY 


Następujące litery: 4-A, 12-1 
| wpisać do poda” 


BPeziemo: 1) Dowód ubezpie- kwizyt malarza, 10) Postać 
postać 
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b — Stalinogród, ul. Kościuszki 
umoc- B. we — PTUSZ- 
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polskie srebrne, 1) .. 
mę. » w drugiej miecz, 7) Żu- Fenicka bogini miłości, 15) Jest 
pa 3) Re- w Moskwie 
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<scoweściach ule posiadających kiecków gazetowych. W miastach 
1 wojewódzkich „Film* można mabywać wyłącz- 
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„Zaczarowany rower* — nowy polski film fabularny o 
tematyce sporłowej wchodzi na nasze ekrany. Film 
reżyserował S$. Słernfeld według seenariusza B. Toma- 
szewskiego i J. Suszki. Zdjęcia wykonał T. Korecki 


